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Obraz  o którym mam pisać.  A więc zadał Pan pytanie w stylu " Nje widyeli  wy

Krassnoarmyeytzeff".  W stylu który opisałem w poprzednim liście.  Sto pytań  pod

pozorem jednego. W roku 1982 po usłyszeniu w "Wolnej Europie" jakiejś audycji na

temat Katynia, pożyczyłem od znajomego wydaną chyba w Londynie przed wielu laty

książkę pt. bodajże "Zbrodnia katyńska w świetle dokumentów" - właściwie sprawę
znałem  stosunkowo  dobrze  od  czasów  okupacji,  a  teraz  chodziło  o  powtórne

zweryfikowanie  niektórych  wyobrażeń  na  ten  temat.  W  trakcie  lektury   [był  to

początek  1982,  stan  wojenny  i  odpowiednia  atmosfera  do  lektury]  w  trakcie

niektórych fragmentów zaczął mi się pojawiać obraz tego co chciałbym namalować,
mimo  iż  początkowo  biorąc  książkę  do  ręki  nie  miałem  w  ogóle  zamiarów

artystycznych  związanych  z  lekturą..  Pierwsza  wersja  tego  co  namalowałem  ma

format poziomy 73x87 i została sprzedana poprzez galerię Wahl (chyba) zaraz w 1982

lub na początku 1983. Był to obraz całkowicie nieudany, stojące postacie w hełmach i

szynelach unosiły się jak chmura w powietrzu, w sumie pomysł będący inspiracją do

namalowania  obrazu  wywietrzał  w  trakcie  roboty,  sam  nie  wiedziałem  co

namalowałem, tyle że wiedziałem, że jest to niewiele warte - Sińczak nawet chciał to

kupić, ale Krauze mu odradzał, że obraz jest "deklaratywny", a widział w nim reakcję
na stan wojenny coś  jak "widmo armii  nad ojczyzną" czy jeszcze inaczej,  ogólnie

rzecz biorąc nikomu nie zaświtała myśl na temat tego co było inspiracją. Czułem, że
format musi być większy, ale nie miałem wtedy większego formatu i sposobu jak go

oprawić, ani w co go oprawić etc. Musiało upłynąć dwa lata zanim powtórnie mając
już  materiał  wróciłem  do  wizji  pierwotnej  tej  z  początku  1982  .  W  pierwszym

założeniu postacie stojące i częściowo wyłaniające się z quasi wykopu miały stać na

czymś w rodzaju bajorka wypełnionego ciemnoczerwonofioletową cieczą, z której też
miały się wyłaniać jakieś szczątki. Oczywiście zadziałało przekleństwo niskiego sufitu

i niemożności swobodnego malowania u dołu obrazu, o czym pisałem w poprzednim

liście. Bajorko zmieniło się w załamany strop spod którego widać było głowy i hełm

poniżej, strop został zamalowany i w ogóle przerabiany był tyle razy, że nie pamiętam

już co jest obecnie: jakiś taki dół i wykop czy coś niezbyt sprecyzowanego. To co

wyżej malowało się szybciej i łatwiej. Dość szybko zamiast poszczególnych postaci

zrobiłem coś w rodzaju "zrostu" bez wyliczania czyja ręka czy noga do kogo należy -

czułem że tak jest lepiej, problemy zaczęły pojawiać się  w trakcie zmęczenia tematem

- jak zwykle zacząłem czuć się ograniczany tym co sobie założyłem i wydawało mi

się, że porzucając założenie zrobię lepszy obraz. Jest to zresztą moja normalna reguła

postępowania, której nieco się wstydzę, stąd nigdy nie przyjąłbym zamówienia nawet

od siebie samego, bo obraz rozrastając się zaczyna dyktować prawa dotyczące tego

czym ma być i trzymanie się na siłę koncepcji pierwotnej mija się z celem. W trakcie

pracy czuję się raczej sługą obrazu, który rozrasta się zgodnie ze swymi prawami, niż
sługą koncepcji, która stała u jego poczęcia. Tak więc pojawił się problem tego typu,

że ten tłum stał jakby w oczekiwaniu na coś czego w tym obrazie nie było, czułem, że
konieczne jest  dodanie  tego czegoś,  a  nie  wiedziałem co by  to  być  mogło  co  by

wiązało  grupę  ludzi  czy  tłum ludzi  poubieranych w hełmy i  szynele.  Myślałem o

czymś  co  unosiłoby  się  na  pierwszym  planie  w  powietrzu  np.  latający  hełm  -

musiałbym namalować to coś całkiem inaczej niż resztę, tak aby  było jakby bardziej



materialne, bardziej ostre, wypolerowane... Porzuciłem tą myśl i zdecydowałem, że od

tyłu na żółtym niebie pojawi się Zeppelin, ponieważ jednak tło jest rozmyte, nieostre,

postacie na horyzoncie ledwie zamarkowane jako amorficzny tłum, powstał problem,

gdyż nie można było tego co jest najdalej (czyli Zeppelina) namalować ostrzej niż to
co jest bliżej. Namalowałem go blado, że wyłania się od prawej strony, ale wyglądał w

najlepszym  wypadku  jak  Pershing.  Napisałem  więc  na  pierwszym  planie  u  stóp

postaci "Zeppelin". Źle to wyglądało. Zamalowałem napis. Wysunąłem Zeppelina do

przodu, tak, że widać było stery, co znacznie pogorszyło samą wizję [chodziło o to by

się wysuwał, a nie stał na niebie w całej okazałości ] ale wydawało mi się, że już
zaczyna  być  dobrze.  Na  dwóch  hełmach  dodałem szpice  takie  jakie  miała  armia

niemiecka w pierwszej  wojnie.  Na to przyszedł  kolega po fachu z żoną  pożyczyć
forsę, której nie oddał do dziś ale na jego obronę mogę  powiedzieć, że byłem tego

pewien od początku, a owe 10 tyś traktowałem jako przystępną opłatę za to, że będzie

na  mój  widok  przechodził  na  drugą  stronę  ulicy.  Bywam  nieśmiały  i  przewrotny

zarazem. Kolega po fachu był z innej nieco epoki niż jego małżonka. Tak więc kiedy

powiedziałem, ze obraz nazywa się Zeppelin ona miała na myśli grupę Led Zeppelin,

a on militaryzm pruski. Przerzucali się egzegetycznym bełkotem przez cały nieomal

czas pobytu u mnie i "odsiadywania" pożyczki, sądząc że sprawiają mi frajdę. Gdy

wyszli powiedziałem "kurwa" i zamalowałem sterowiec, gdyż mnie wydawał się być
"poetyczny" ale odczytywany był całkiem "w bok", a mimo wszystko zależy mi na

właściwym odczytaniu przez ludzi tego czego sam nazwać sensownie nie potrafię. No

i  na  tym  rzecz  zakończyłem.  Nic  już  więcej  przy  obrazie  nie  robiłem.  Wie  Pan

wszystko. Czy na tym Panu zależało? Pięknie pozdrawiam oboje Państwa i kończę, bo

papier się skończył.


